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Miejsce

Yonsei University znajduje się w Seulu w pobliżu innej uczelni, Ewha Womans University. Lokalizacja jest bardzo dobra, od stacji metra uczelnię dzieli 10 minut spaceru, niedaleko jest wiele sklepów, kawiarni, restauracji, jest także kino. Blisko jest też rozrywkowa dzielnica Hongdae z wieloma barami i klubami. Przed kampusem są liczne przystanki autobusowe gdzie zatrzymuje się także autobus jadący prosto z lotniska (cena 10 000 won czyli ok. 10$). Ja z lotniska jechałam taksówką z grupą studentów, została zamówiona na konkretną godzinę a cena za osobę to ok. 20$. Do Seulu leciałam z Frankfurtu z przesiadką w Dubaju liniami Emirates. Cena biletu w obie strony to 3600zł. 

Seul jest fantastycznym, wielkim i kolorowym miastem. Z jednej strony ukazuje koreańską tradycję, z drugiej jest bardzo zglobalizowany i nowoczesny. Komunikacja miejska jest świetnie zorganizowana, taksówki są tanie i łatwo dostępne. W większość miejsc dotrzeć można metrem, jednak zamykane jest już ok. 23:00 nawet w weekendy. W Seulu rzuca się w oczy konsumpcjonizm, jest tam niesamowita ilość lokali gastronomicznych oraz sklepów odzieżowych i kosmetycznych. Seul to raj dla miłośników mody (tych mieszczących się w rozmiar S), małe butiki oferują świetne towary w cenach znacznie niższych niż europejskie. Zachodnie sieciówki, takie jak Zara i H&M są jednak znacznie droższe niż u nas. Sklepy otwarte są do późnej nocy, wiele kawiarni i barów działa 24h. Warto też zwiedzić muzea, tradycyjne koreańskie „wioski”, a w Sejong Center odbywają się koncerty i inne eventy światowej klasy. Miasto tętni życiem całą dobę i jest naprawdę niesamowite! 

Uniwersytet i warunki studiowania

Yonsei jest w pierwszej trójce najlepszych uniwersytetów w Korei i wszyscy studenci są z tego bardzo dumni. Wśród Koreańczyków krąży opinia o wysokim poziomie zajęć i wielkich wymaganiach, jednak moim zdaniem nie było ciężko. Uniwersytet jest ogromny i studiuje na nim ponad 35 tys. osób. Jest wielu studentów zagranicznych, głównie z USA ale też z Europy (Niemcy, Francja). Ja byłam jedyną osobą z Polski, nie spotkałam też nikogo z Europy Środkowo-Wschodniej. 

Sam kampus zrobił na mnie wielkie wrażenie, jest bardzo duży, nowoczesny i znajduje się tam właściwie wszystko o czym można pomarzyć. Są dwa akademiki – SK Global House i International House, gdzie mieszkają głównie zagraniczni studenci. Ja mieszkałam w tym pierwszym i jest on o wiele lepszy i nowszy. Generalnie poziom infrastruktury jest o wiele wyższy niż w Polsce. Na terenie kampusu są sklepy spożywcze, kawiarnie, restauracje, salony kosmetyczne, księgarnia, poczta, bank i wiele punktów ksero. Przykładowe ceny w obrębie kampusu: kawa ok. 2$, obiad 4$, manicure 15-20$. 

Warunki studiowania są o niebo lepsze niż w Polsce, dostępnych jest kilka bibliotek z pokojami do spotkań grupowych i nauki indywidualnej, w akademiku jest ogólnodostępna sala komputerowa, jest ksero, skaner itp. 

Na Yonsei działa International Office. Biuro jest bardzo pomocne, szybko odpowiada na maile i można zwrócić się do niego z każdym pytaniem. Jest też organizacja studencka Mentors Club, która pomaga podczas orientation week i organizuje imprezy. Wśród chłopaków popularny był klub piłkarski organizujący mecze co tydzień, w którym grać mógł każdy student. 
Warunki mieszkaniowe

Jak wspomniałam, mieszkałam w akademiku i nie znam żadnego zagranicznego studenta mieszkającego poza kampusem. Wybrałam pokój dwuosobowy (1000zł/mies.), dostępne są też trochę droższe jednoosobowe. Każdy pokój ma łazienkę i klimatyzację, jednak jest dość mały i bez luksusów. SK Global House został zbudowany 2 lata temu więc wszystko jest w dobrym stanie. W akademiku jest też siłownia (niezbyt dobrze wyposażona), pralnia i pokoje do wspólnego spędzania czasu z telewizorami i kanapami. Jest też duża kuchnia (bez piekarnika), jednak prawie nikt nie gotuje a wychodzenie na obiad do miasta to codzienny rytuał większości studentów. Aby mieszkać w akademiku należy dostarczyć wyniki badania krwi i x-ray klatki piersiowej, jednak łatwo i tanio można wykonać to w Korei. W akademikach istnieją dość surowe zasady, które po części są rzeczywiście przestrzegane. Obce osoby nie mogą zostawać na noc pod żadnym pozorem (znam przypadek wyrzucenia studenta z akademika z tego powodu), jest też zakaz przebywania na piętrach zajmowanych przez płeć przeciwną, nie mówiąc o wchodzeniu do pokojów (ten zakaz nie jest respektowany). Generalnie da się żyć w akademiku, panowie z recepcji są bardzo przyjaźni, pomocni i nie czepiają się za bardzo.

Życie studenckie

To najlepszy punkt studiowania na Yonsei. Z klubów studenckich znam jedynie Mentors Club, jednak tylko na początku uczestniczyłam w organizowanych przez nich eventach i sportowy klub piłkarski. Zagraniczni studenci sami organizowali swój czas, głównie wychodząc do restauracji i klubów. Kluby w Seulu gwarantują najlepsze na świecie imprezy w każdy dzień tygodnia. W weekendy można wybrać się za miasto, aby pochodzić po pobliskich górach i odetchnąć świeżym powietrzem. 
Kursy

Wszystkie kursy miałam w języku angielskim. W SGH studiuję zarządzanie i interesowały mnie głównie kursy biznesowe, jednak okazało się, że dostępne są jedynie na poziomie undergraduate. SGH pozwala na ich realizację nawet studentom studiów magisterskich, jednak ich poziom jest raczej podstawowy. Tym byłam najbardziej zawiedziona, a strona uczelni trochę wprowadza w błąd, podając nazwy przedmiotów po angielsku mimo, że są realizowane po koreańsku. Kolejną kwestią jest to, że przedmioty biznesowe dostępne są tylko dla studentów kierunków biznesowych a i tak mogą wziąć tylko trzy takie kursy (przeważnie każdy jest za 3 punkty koreańskie czyli 6 ECTS, więc trzeba wziąć jeszcze dwa inne kursy). Generalnie wszystkie przedmioty są łatwe i nie wymagają siedzenia nad książkami, jednak jest dużo zadań domowych, projektów grupowych, prezentacji, raportów itp. W sumie trzeba poświęcić na szkołę znacznie więcej czasu niż w Polsce i zdecydowanie nie można powiedzieć, że wymiana to wakacje. Zajęcia miałam codziennie od poniedziałku do piątku, jednak czasem tylko 2 godziny. W ciągu semestru są dwie sesje egzaminacyjne – midterm i na zakończenie semestru. Jest duża różnica między przedmiotami undergraduate i graduate. Te pierwsze to więcej pracy w ciągu semestru i niższy poziom zajęć, a drugie to przede wszystkim indywidualne pisanie pracy na dany konkretny temat. Kursy graduate są znacznie ciekawsze, dlatego polecam studiowanie na Yonsei głównie ludziom, którzy nie chcą realizować przedmiotów biznesowych, a bardziej te z zakresu stosunków międzynarodowych. Z angielskim nie miałam problemów, okazuje się, że Koreańczycy mówią w tym języku bardzo słabo a nawet oni realizowali takie przedmioty. Stresujące było zapisywanie się na przedmioty przez internet, ponieważ okazało się, że właściwie wszystkie kursy są już zajęte. Nie ma jednak co wpadać w panikę, mimo braku miejsc przeważnie można dostać się na każdy kurs po wizycie u profesora i otrzymaniu podpisu. Pomaga także International Office. Podczas pobytu nie uczyłam się koreańskiego, ponieważ było to niemożliwe – dostępny jest tylko kurs odbywający się codziennie i obejmujący zbyt wiele ECTS, czego SGH nie akceptuje. 

Kursy, które realizowałam:

Product and Service Innovation, prof. Sung Joo Bae – undergraduate

Ważna była obecność i udział w dyskusji. W ciągu semestru było do napisania 8 raportów na podstawie case studies i projekt grupowy kończący się prezentacją; nie było żadnych egzaminów. Przedmiot był dość ciekawy, chociaż bardzo techniczny i skupiony na projektowaniu produktów. Wiele przykładów dotyczyło samochodów, statków itp., więc przypuszczam, że bardziej spodobałby się chłopakom. Profesor jest bardzo w porządku.

Marketing, prof. Kyoungmi Lee  – undergraduate

To jedyny przedmiot dotyczący marketingu oferowany w języku angielskim, dlatego zdecydowałam się go realizować. Dla mnie był bardzo łatwy i czasem nudny, są to właściwie podstawy marketingu i większość tematów jest oczywista dla studentów graduate. Interesującą rzeczą były przykłady z rynku koreańskiego. W ramach zaliczenia są dwa egzaminy i dwa projekty grupowe. Projekty są dość wymagające, obejmowały raport i prezentację.

Business Communications, prof. Barnes Bruce – undergraduate

Poziom tego przedmiotu mnie zaskoczył – to właściwie lekcja angielskiego, podstawowych zwrotów biznesowych, pisania CV i listów. Nie wydaje mi się, żebym dowiedziała się czegokolwiek nowego. Z drugiej strony zajęcia nie były nudne, czasem profesor prowadził gry negocjacyjne czy symulacje biznesowe. Zaliczenie to egzamin, dwie prezentacje grupowe, kilka streszczeń artykułów i kilka listów biznesowych. Wszystko bardzo proste.

Culture & Development, prof. Seung-Mi Han– graduate

To mój najciekawszy przedmiot. Z pewnością zainteresuje osoby pasjonujące się kulturą, chcące dowiedzieć się więcej na temat projektów pomocy humanitarnej i wspierających rozwój. Poziom jest wysoki i nie wszystko było dla mnie oczywiste, ponieważ nie miałam wcześniej przedmiotów w tej tematyce. Z tygodnia na tydzień jest wiele artykułów i rozdziałów do przeczytania, na zaliczenie składa się prezentacja jednego rozdziału, krótki test, egzamin i dwie pisemne prace (w tym jedna na 20 stron). Profesor mówi ciekawie, chociaż jest dość niezorganizowana i nie do końca wiadomo co na kiedy trzeba przeczytać i kiedy spodziewać się testu. 

Understanding Korean Culture Through Popular Music, prof.  Hyunjoon Shin – graduate

Wzięłam ten przedmiot, ponieważ interesuję się psychologią i socjologią – przyciągnął mnie fragment “understanding Korean culture”. W rzeczywistości okazało się, że przedmiot dotyczy historii muzyki. Byłam tym trochę rozczarowana chociaż atmosfera na zajęciach była bardzo przyjemna. Zaliczenie było proste – prezentacja i praca pisemna, bez egzaminów. 

Koszty utrzymania

Życie w Seulu jest dużo droższe niż w Polsce. Sam akademik to ok. 1000zł miesięcznie za pokój dwuosobowy, do tego dochodzi jedzenie, transport itp. Właściwie wszystko zależy od poziomu życia, znam studentów jedzących codziennie koreański obiad za 4$ - to najtańsza opcja. Jedzenie w lepszych koreańskich jak i w zagranicznych restauracjach to wydatek przynajmniej 8-10$. Jedną z najtańszych rzeczy w Korei jest alkohol a butelka soju jest w cenie puszki coca-coli (1,5$). Bardzo drogie są jednak imprezy, zwłaszcza w dzielnicy Gangnam, gdzie znajdują się najlepsze kluby. Samo wejście do klubu może kosztować 30$, chociaż warto śledzić wydarzenia na Facebooku i wpisywać się na listy gości, wtedy wstęp bywa darmowy. Drink w klubie kosztuje w granicach 8-10$. Taniej jest w Hongdae, gdzie wstęp to 10-20$. Bilet do kina to 8$, kawa w Starbucksie 5$, jednorazowy przejazd metrem 0,9$, taksówka do Gangnam w nocy 20-30$. Nie opłaca się gotować samemu, produkty spożywcze dobrej jakości są drogie, a towary importowane bardzo drogie. Moim zdaniem ciężko jest żyć na luzie za mniej niż 1000$ miesięcznie. 

Sugestie

Aby w pełni korzystać z atrakcji miasta, trzeba dysponować odpowiednimi środkami finansowymi – ja dostałam stypendium od ASEM-DUO, na które z pewnością powinniście aplikować! 

Kolejną radą, jaką mogę zasugerować jest totalne otwarcie się na nowości. Ja przeżyłam szok kulturowy, ponieważ jedzenie okazało się całkiem inne niż w Europie, w wielu miejscach ciężko było dogadać się bez znajomości koreańskiego. Po pewnym czasie doszłam do wniosku, że to właściwie żadna wada, tylko coś interesującego (. 

Nie ma właściwie produktów, których nie da się kupić lub takich, które koniecznie trzeba przywieźć z Polski. W Seulu dostępne jest wszystko, jednak jeśli nie chcecie wydać fortuny najlepiej po prostu przestawić się na koreański tryb życia i kupować lokalne towary. 

Nie przypominam sobie szczególnych trudności związanych z uczelnią, odnalezieniem się w nowym miejscu ani poruszaniem po mieście. Co istotne, wszyscy Koreańczycy, nawet zupełnie obcy, są bardzo pomocni i przyjaźni, dlatego jak czegoś nie wiecie, po prostu pytajcie! A jeśli macie dodatkowe pytania do mnie, piszcie na maila (.  
